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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXIX Gdańsk, na środę dnia 18-go czerwca 1919. Nr. 128.

Go sio dzieje na Górnym Śląsku?
Skąpe m am y w iadom ości o tern, co się w o* 

becnych chwilach gorączkowego naprężenia na 
G órnym  Śląsku dzieje. Polskie gazety po części 
zamknięto, jak  u nas „G dańską,“ „G rudziądzką,” 
„Przyjaciela“, a naw et tak  bardzo umiarkowane* 
go „Pielgrzym a“, po części nie mogą one dono* 
sić praw dy. Jesteśm y więc skazani na informa* 
cje gazet niemieckich, k tóre przedstaw iają spra* 
wy w świetle dla nas niekorzystnem .

Z  nich dow iadujem y się, że Polacy n a  Gór* 
nym Śląsku może jeszcze gorsze prześladow ania 
cierpieć muszą, niż my. K om isarjat tam  również 
zamknięty, rady  ludowe rozwiązane, aresztowania 
polskich działaczy co dzień niemal zachodzą. Wv* 
wołało to  olbrzymie rozgoryczenie u Polaków, 
którzy w ostatnich dniach zagroziK generalnym 
strejkiem.

Czyny socjalistycznego rządu w Berlinie przy* 
bierają na G órnym  Śląsku formy, k tóre już na* 
wet Niem ców do żywego poruszyły, jak  to  wy* 
nika z niemieckiej „Breslauer Z tg .“ z W rocław ia 
z dnia 13 czerwca.

O to wolnościowy rzekom o rząd  pruski, któ* 
ry na G órnym  Śląsku zastępuje obecnie kom isarz 
państw ow y Hörsing, daw niejszy kowal, dzierżący 
tam  w ładzę w prost nieograniczoną, dyktatorską 
aresztował w Bytom iu p. W olskiego, aptekarza 
i przyw ódcę polskiego. Z jednoczenie Zaw odow e 
Polskie ujęło się za ńim i innym i aresztowanym i 
Rodakam i i grozi strejkiem .

W obec tego w ydał kierow nik niemieckoskato* 
lickiego związku poseł do sejmu pruskiego, Nie* 
mieć Musiol, odezwę do ludności polskiej, aby 
nie strejkow ąła.

O dezw a niemieckiego posła potępia areszto* 
wanie Pok£:ówT i pow iada:

Chociaż aresztow ania i prześladow ania polity* 
cznie są d a lek im i,niemieckiej party i ludowej, to 
ona dla zasadniczych powodów bez w ątpienia 
zajmie się by ucisk ustał. Złożenie pracy  wywo* 
łałoby skutki k tórych n ik t przew idzieć nie może

Równocześnie telegrafow ał ów niemiecki po* 
sei do generalnej kom endy w  W rocławiu, prezy*’ 
denta m inistrów  pruskich H irscha w Berlinie i po? 
triada:

Kroki podjęte przeciw Polakom wywołały 
■ńędzy górnośląską ludnością, mianowicie mię* 
«zy robotnikam i, wielkie wzburzenie. Jeżeli 
ci ce się uniknąć strejku i zaburzeń, natenczas jest 

OÎ CZn*e P°trzebnem, aby natychmiast zniesio* 
n̂ ; aw? wyjątkowe przeciw Polakom, aby zanie* 
rwnlnirmnSzyc^ Postanowionych aresztowań i 
wano nohtvLeSZt° Wanyc^ Popków  a zapoczątko* 
?ołsH e na  C 6  Zgody' Z jednoczenie Zawodow e 
' “ “ g  W ™ - ' " 1 Śląsku m ą 135 000 członków  
i  d„S,ę ,rzeba "'islkich gospos
i  n S a ie fn k  g r z a n e g o  strejku przyłącza

O to telegram m em iecklego pos,a , M oż 
ue  w yobrazić jak  tam  socjalistyczny dyk ta to r 
Horsmg z Rodakam i naszym i igra jeżeli“ nawet 
Nremcy juz publ.czm e za ni ¿ “’s i r  ujm ował

C zy  rozumny krok posła niemieckiego skutelr 
odniesie, wątpić należy, bo jak  „Breslauer Zt<* “
rv°lkoS\ ° dpOWiedział l ZądJ  •Ż ° n -kaZ,e "e sz to w aćW  ” WyczaJnycb zbrodniarzy i zdrajców .“

W oczach rządu socjalistycznego są więc poh 
SCV y przyw ódcy podlvmji zbrodniarzam i i zdrai-
cami. ■

Ludność polska spam ięta to sobie dobrze, że 
rząd czerwony urąga jej przywódcom, ujmują* 
eymi się za nią j bryzga na: nich błotem, porów* 
nując i e zbó jcam i . szubienicznilcami. Zdraj*
w - 1 -,est według socjalistów Polak,który z ludnością polską razj?m ^  . ni si
stara.

W idać, że socjaliści są gorszymi stokroć haka* 
fystami i dręczycielami ludności polskiej, niż sta*
ry rząd  pruski. J?

N iem iecki poseł wzyw a rząd socjalistyczny do 
zapoczątkow ania zgody, ale tej rząd  czerwony 
wcale nie chce, bo on widocznie zam ierza swa bru*

W i e c
Polskiego Stronnictwa Ludowego

odbędzie się
w Gdańsku w „Biidungsvereinshaus“

przy ulicy H intorgasse 16

w czwartek, dnia 19-go czerwca
(w Boże Ciała)

o godzinie 6-tej wieczorem.
O liczny udział Rodaków uprasza

Polskie Stronnictwo Ludowe.

tałnością i gwałtami wywołać wybuch zrozpaczo* 
nej ludności górnośląskiej, aby 'zb iry  i grencszuce 
czerwonego N oskego mogli sobie pohulać i spra* 
wić rzeź m iędzy Polakami.

D ow odem  najnow sza „Berliner Z eitung,“ bo 
z dnia 14*go czerwca. D onosi ona z Opola, że 
przyw ódcę polskiego Sojkę miano aresztować, ale 
uszedł. Również chciano ująć ks. Proboszcza 
Kuczkę z W ysoki i właściciela dóbr Łaszewskie* 
go, k tó rzy  również zbiegli. Z a to znaleźli Mur* 
ka, którego zastrzelono, bo miał Się opierać aresz* 
towaniu.

„Berliner Zeitung“ nie pisze, na czem to rze* 
korne „opieranie“ się miało polegać. N ie potrze* 
ba bujnej fantazji, b y  wiedzieć, iż wobec prze* 
mocy o oporze mowy być nie mogło.

I u nas w rzenie wobec ucisku coraz gorszego 
wzrasta. O strzegaliśm y rząd, zam knął nam  za to  
na tydzień gazetę, ale pozwolim y sobie, zwrócić 
jego uwagę na oskarżenia i telegram  niemieckie* 
go posła. M oże jem u prędzej uwierzy, na  co się 
zanosi a nadm ieniam y, że Z jednoczenie Zawo* 
dowe Polskie u nas m a już przeszło 96 tysięcy 
członków.

M y chcemy zgody, pragniem y pokoju, niech 
rząd nie igra z ogniem i nie dolewa do niego 
oliwy. N iech mu G órny Śląsk będzie ostrzeże* 
niem. N iech rząd przeczyta „Geselligera z nie* 
dzieli, k tó ry  w naczelnym  artykule przyznaje 
i stw ierdza, że m y Polacy ż y l i ś m y *  setki, la t 
z N iem cam i w z g o d z i e  i że w obecnym  prze* 
łom owym czasie n i g d z i e  nie zakłóciliśm y spo* 
koju, że jedyne zajście było w G dańsku. Po* 
grom gdański wywołali N iem cy, jak sąd stwier* 
dził. N aszych Rodaków  zaś wzywamy, aby nie 
dali się żadnem i niem ieckiem i prow okacjam i 
i zaczepkam i w ytrącić z równowagi i spokoju.

N asza spraw a dobrze stoi. Po naszej stronie 
prawo, sprawiedliwość i W szechm ocny Bóg.

Niepoprawni.
D nia 2*go czerwca urządziła part ja  centrów  

grudziądzka wielkie zebranie, aby zaprotestow a 
przeciw ko pokojow i „hańby,“ jak  „pachołek“ gri 
dziądzki o tern donosi. Jako mówca pierwsz 
w ystąpił dyw izyjny proboszcz Dr. Schaack z Gri 
dziądza, pochodzący ze Zachodu, podobno z Bi 
denn. W  dłuższem przem ówieniu przedstaw  
stosunki w Polsce z pod panow ania rosyjskiegi 
k tó re  osobiście bodaj poznał. Przyznał \vprav 
dzie, że M oskale z rozw agą i gwałtem u trzy n r 
wali kraj w niekulturze i głupocie. A  ci, która 
przejm ą ich spuściznę, są pożałow ania godni. P< 
trzeba będzie dziesiątek lat najcięższej prac 
i wiele miljardów, aby kraj dźwignąć. Teraźnie,

sze części państw a niemieckiego, które miałyby 
połączenie z Polską dawniej rosyjską, wzbudzić 
muszą u każdego „najw iększe politow anie.“ Dzi* 
w ny to  ksiądz katolicki, ten  w ojskow y dr. 
Schaack, k tóry  zam iast trudnić się sprawam i du* 
chownemi wojska, w ykierow ał się na sędziego 
spraw społecznych i zam iast przem yśliw ać nad 
upadkiem  katolicyzm u • swojej ojczyzny, oblicza 
m iljardy i nakład pracy ku dźwignięciu społe* 
czeństwa polskiego; to niechaj łaskawie nozosta* 
wi społeczeństw u polskiemu, k tó re  o kulturę swą 
sam o dbać będzie! Przecież każdem u narodow i 
kultura rodzim ą najmilsza, w każdym  razie mil* 
sza od przem ocą mu narzuconej. Jeżeli ks. Dr. 
Schaackowi tak  żal tych części, k tó re  z Polską 
m ają być połączone, dlaczego tych stron dawno 
nie opuścił i nie przeniósł się n a  Zachód, skąd 
pochodzi, boć kultury  polskiej wcale nie zna. 
Cel, czemu tu  pozostał, w yjaw ia w słowach swo* 
ich, k iedy mówi: „G dy nadejdą  ciężkie dni, to  
wiemy, że w Zachodnio*Prusakach tkw i rdzeń  do* 
bry, k tó ry  podtrzym uje ich wolę, pozostać nie* 
mieckimi.“ Cóż znaczą te  słow a? Czy to  może 
„ten rdzeń dobry“ m a znaczyć ukry te nawoły* 
wanie do zbrojnego oporu ludności niem ieckiej? 
Już znów się pokazuje, że centrowców  katolic* 
kich Prus Zachodnich za nos w odzą przybłędy  ze 
Zachodu, k tó rzy  stron tu tejszych  ani je j ludności 
wcale nie znają. A  co pan  dr. John ź G dańska 
na to, czy to  nie nadużyw anie religji do celów 
politycznych ze strony  duchownego niemiec* 
kiego?

N adużyw anie to jeszcze jaskraw iej się poka* 
żuje w drugim wykładzie, k tó ry  wygłosił niej a* 
kiś wojskowy, bo aż „Zahlm eister“ Behrendt, bli* 
żej n iestety  nieznany. Poniew aż jako  „Zanlmei* 
ster“ ongi królew ski zwykł ¡nadrabiać liczbami, 
więc w swoim w ykładzie pow ołuje się na liczby, 
ale już nie w papierkach niemieckich, ty lko na 
liczby — słuchajcie naw et Kom unji św. O tóż 
pan  ten  pow iada -— bo czuje się w idocznie do 
tego jako  „Zahlm eister“ pow ołany — jak wyglą* 
da religijność u Polaków, najlepiej w ykazuje ich 
udział w  K om unjach św. G dy w niemieckich 
stronach każdy  kat»lik  wz roku 12 do 16 razy 
przyjm uje K om unję św., liczba ta w polskiej zie* 
mi chełmińskiej spada na 5,2 a w Poznańskiem  
naw et na 4,5. Faryzeuszowskie zaiste to  wywo* 
dy, a szczyt bezczelności rzeczy najśw iętsze czło* 
wieka naciągać do spraw politycznych! Rze*. 
czywiście w stronach polskich udział w  Komu* 
n jach  św. je st niższy niż w niem ieckich stro* 
nach ale przyczyny tego są inne niż religijność, 
może narodowca. Że Komun je  św. są w stronach 
niemieckich liczniejsze niż w stronach polskich, 
na to składają się rozm aite przyczyny. N iektóre 
są np. że w stronach niem ieckich są daleko licz* 
niejsze klasztory, k tó rym  rząd pruski zachwala* 
ny w naszych stronach  robił nieprzezwyciężone 
trudności, m ęskich klasztorów  na przykład  w 
stronach polskich wcale niema, dalej w niemiec* 
kich stronach są daleko liczniejsze kościoły, nie* 
raz każda wioska m a swój kościół, więc rozleg* 
łość parafji nie tak w ielka jak  w stro*
nach polskich, a rząd  pruski tw orzył 
ty lko  „niemieckie parafje“, gdy Polacy je 
sami budow ać musieli z ciężko zapra*
cowanego grosza; do tego dochodzi w pływ du* 
chow ieństw a katolickiego w niemieckich stronach 
na dzieci szkolne, k iedy duchowieństwo polskie 
zupełnie od szkoły było usunięte, w hiem ieckich 
stronach obowiązkowa uczęszczanie dzieci szkól* 
nych na „Schulmessy“ i t. d. W  rachubę brać 
trzeba również zamożność sfer niem ieckich, po* 
pieranych rządow em i pieniędzmi, gdy Polaków  od 
pieniędzy rządowych, na k tó re składać byli zmu* 
szeni podatkam i, odtrącano, a przecież „ubogie* 
mu w dzień powszedni trzeba na jp rzód  troszczyć 
się o chleb codzienny.“ N ie podobna w krótkich 
słówkach w szystkich przyczyn wyłuszczyć. Żresz* 
tą  o religijności biednego ludu polskiego świad* 
czą sami duchowni niem ieccy w diasporze np. w 
M ecklenburgji, Pom eranji i t. d„ gdzie wiele ko* 
ściołów i posad duszpasterskich utw orzono prze* 
wmżnie z wdowiego grosza pracującego ludu poi* 
skiego. W praw dzie za Tw oje m yto nieraz kijem



Cię obito! Z resz tą  o religijności ludu polskiego 
świadczą chyba więcej pow ołani do sądu o tem, 
niż p. B ehrendt „Zahlm eister“ namiestnicy Chrys 
stusowi, Papieże, k tó rzy  nieustannie oświadczali: 
„Polonia sem per fidelis“ (Polska zawsze wierna). 
Żal nam tylko naszych braci centrowych, którzy 
słuchają takich bredni niepowołanych przywóds 
ców!

Żniwu kwiatek kultury niemieckiej.
N a co j e s t  papier?

A  na co go n  i e m a ?
W  sobotę przypadkiem  przechodziłem  w 

G dańsku Rynkiem  D rzew nym  (H olzm arkt). U 
w ylotu ulicy Zduńskiej mieści się ram ka, w  kto* 
rej znana polakożercza „Danziger N eueste Nach* 
rich ten“ umieszcza swe telegram y, E xtrab lätter 
zwane.

Z  przyzw yczajenia rzuciłem okiem na telegras 
my, czy przypadkiem  nie przyniosły czegoś no? 
wego. I uderzyła mnie jaskraw ą swą barw ą kart? 
ka  czerwona — nalepka.

Cóż na niej stało?
O tóż w czytelnym  i naw et bardzo starannym  

druku — w pięknej, gustownej obwódce i na do? 
brym  — ba naw et gumowym papierze najśliczs 
niejszy kw iatek ku ltu ry  n ie m iec k ie j!... Tej sa= 
mej kultury, k tó ra  siebie uw aża za najw yższą ca* 
lego świata, a już daleko wyższą od polskiej, jak  
to w ynika z samej że kartki, k tó rą  mam przed 
sobą.

W ydrukow ano na. niej dosłownie:
D eutsche W irtschaft:

B R O T  U N D  S P E C K  !
Polnische W irtschaft:

H U N G E R  U N D  D R E C K !
T reść kartk i idjotyczna, w idocznie zrodzona 

w podobnej głowie, co owa odezwa z grudnia u* 
biegłego roku, zatytułow ana: W enn wir polnisch 
w ü rd en .. i — w której jakiś m iłościwy N iem iec 
w praw dziw em  zrozum ieniu przykazania miłości 
bliźniego mówił o Polakach i Polsce: versaut, 
vesdreckt, a nie wiedział jeszcze, że za kilka tys 
godni wszy niemieckie roztaczać się będą w stos 
licy tych  dum nych N iem iec Berlinie, gdzie tak  
zawszawiono parlam ent, iż naw et konsty tuan ta  
niem iecka nie mogła z obaw y przed wszami nies 
m ieckim i w całym  wielkim  gmachu parlam entu 
niemieckiego znaleźć pom ieszczenia n a  posiedzes 
nie.

Jeśli jednak  ów N iem iec z grudńia jeszcze 
wiedzieć nie mógł, jak  nizko upadnie jego naród  
i że w Berlinie w łasnem i wszami niemieckiem i zas 
nieczyści parlam ent, a w G dańsku choróbskam i 
płciowemi zabruka tak  szkołę, iż pozarażały się 
z tego niewinne dzieci szko lne .. .  — to  m ądrala 
ten, k tó ry  wym yślił pow yższą obelgę na Polaków  
chyba aż nazbyt dobrze wie, gdzie D eutsche W irts 
schaft m a Brot und Speck! N igdzie w śród najs 
szerszych w arstw  ludu. W szędzie b ieda i głód, 
że aż piszczy.
' I kartk i te  śmiano rozlepiać naw et na  dwors 

cu w Sopocie.
W szak każdy  Niem iec, k tó ry  je  przeczyta, us 

waża treść bzdurstw a tego za gryzące szyderstw o 
z własnego narodu tych, k tó rzy  dziś jeszcze m as 
ją  czem napychać sobie opasłe brzuchy.

K to to, owi przezacni panow ie? O to ci, któs 
rzy na dobrach swych naw et dziś m ają Brot und 
Speck, bo go we w ojnie cierpiącemu głód ludos 

.wi niemieckiem u nie dali.

Są to  panow ie konserw atyści niemieccy — 
wszechniemcy, k tó rzy  dziś jeszcze m ają taką 
D eutsche W irtschaft, że i Brot i Speck u nich 
znalazłbyś, ale nie dla ciebie! — ludu n iem ieck i... 
Ci panowńe, ów rodzaj D eutsche W irtschaft mas 
j ą . tylko dla siebie, a nie dla kogo innego, chos 
ciażby on naw et był i praw owiernym , ba! najs 
praw ow ierniejszym  N iem cem  na świecie!

Panow ie ci rozszerzają kartk i tak ie  dlatego w 
Sopocie, aby sobie tam  przeczytać je mogli taks 
że i nasi Bracia Kaszubi, k tó rzy  jako  Polacy pos 
wiedzieć sobie mimowoli będą w duchu musieli: 
K iedy tak, to  widać, że N iem ców  jakoś owies bos 

. dzie. M yśm y czytali naw oływ ania w „Gazecie 
G dańskiej,“ że m am y żyw ność odstaw iać źgłods 
niałemu Gdańskowi, ale k iedy  tam  tak  św ietna 
panuje D eutsche W irtschaft i m a tyle Brot und 
Speck, którego ani m y tu ta j na  wsi nie mamy, 
to na co słać żyw ność do G dańska? Żeby nas 
N iem cy jeszcze plugawiej karteczkam i takiem i 
w yzyw ali?

T ak  pom yśleć muszą Kaszubi. I czy to  wyjs 
dzie na korzyść ludności niemieckiej Gdańska, 
bardzo wątpim y. W szak to  jest w prost wymieś 
rzone przeciwko najżyw otniejszym  interesom  
Gdańszczan.

N a  takie szkodnictw o to  papier jest. A le nieś 
m a go na gazetę polską. N iem a go na druk „Pols 
nische W arte ,“ tego pisma, którego zadaniem  bvs 
ło ty lko inform owanie ludności niemieckiej.

Czas, żeby władze, k tóre tak  zapam iętale śles 
dzą wszystko, co polskie, choć dziesięć procent 
tej gorliwości zużyły na dociekania, jak  zapobiedz 
podobnem u nadużyw aniu papieru, bo najpierw  
je st to  niesprawiedliwie, a po drugie i szkodzi 
własnemu interesowi ludności niemieckiej, jeżeli 
podobnem i obelgami drukow anem i na tak  raryts 
nym  i drogim papierze odcina sie dowóz żyws 
ności do miast.

Czuw ajcie nad tem  W y, do których troska 
o to  n a leży !. . .

Przegląd polityczny.
Ósmy niemiecki korpus pacyfistów.

W  piątek  zebrał się ósmy niemiecki korpus pas 
cyfistów, po raz pierw szy po pięciu latach z wis 
ny  w ojny. M iędzy innemi żądał profes.oi* Quids 
de rozpraw y, k to  winien wojnie. Oświadczeniom  
jego była w iększa część uczestników  przeciwna. 
Praw ie wszyscy nąówcy,, m iędzy nimi profesor Nis 
colai i H ans v. Gerlach, oświadczyli, że badanie 
winy już niepotrzebne.' Już w sierpniu 1914 roku 
jasnem  było, że jedyna i bezpośrednia wina wys 
buchu w ojny  spada na Niem cy. O gólny poklask 
zebrania okazał, że przew ażna większość by ła  tes 
go samego zdania. — A  więc i pacyfiści, to  jest 
zwolennicy wieczystego pokoju stw ierdzili na no.s 
wo, że owe „niewinne“ N iem cy jednak  są w inne 
ogromnem u przelewowi krwi w ojny światow ej.

Gdy N iem cy nie podpiszą pokoju.
A ngielska flota stoi gotowa, aby bombardos 

wać niemieckie m iasta portow e. T ak  samo i wojs 
ska są gotowe do m arszu w głąb Niemiec. P ańs 
stw a sprzym ierzone zaw arły z H olandją, Szwes 
cją i E) an ją  sojusz, według którego nie wolno wys 
wozić żadnych artykułów  do Niem iec zanim  pós 
kój będzie podpisany.

50 tysięcy franków dla ubogich w Niemczech.
By ulżyć biedę ubogich w N iem czech ofiaros 

wał O jciec św. centralnem u w ydziałowi Towas 
rzystw  św. W incentego 50 tysięcy franków .,

Mackensen walczy podobno za Węgrów.
Z Londynu donoszą, że generał M ackensen 

i jego sztab nie jest internow any w Rumunji. 
M ackensen dow odzi podobno wojskam i węgiers 
skiemi przeciw CzechosSłowakom.

Los rodziny carskiej.
Przeciwnie do w iadom ości rozszerzanych w os 

statn ich  dniach, jakoby  rodzina carska jeszcze 
żyła, donoszą z odpowiedniego źródła, że taj es 
m na w iadom ość z M oskwy potw ierdza śmierć ros 
dżiny carskiej. W edług tej wiadom ości zamknięs 
to  carską rodzinę przed jej zam ordowaniem  do 
sklepu. Car zachowyw ał się wobec śmierci bars 
dzo niespokojnie i w yzywał morderców. Zas 
strzelono go, trupa w pakow ano do skrzyni, zanieś 
siono na Kreml, gdzie go po stw ierdzeniu jego 
tożsam ości spalono. Carow a po pierw szym  strzas 
le jeszcze żyła. Padłszy na kolana w ołała unosząc 
ręce: „Stał się cud, żyję jeszcze.“ Do następcy 
tronu  m usiano siedm razy strzelić, nim wyzionął 
ducha.
Poparcie Kolczaka przez państw a sprzymierzone.

W edług „Echo de Paris“ w ysłała N aczelna Ras 
da w piątek  następujący telegram  do adm irała 
Kolczaka:

Państw a sprzym ierzone potw ierdzają odebra* 
nie odpowiedzi Kolczaka na notę z dnia 20sgo 
m aja i cieszą się z tonu tej odpowiedzi, k tóra 
się k ry je  z propozycjam i sprzym ierzonych i zdas 
je  się, zaw iera wszelkie zadow alające zapewnies 
nia dla wolności, sam orządu i pokoju narodu ros 
syjskiego i jego łączności. D latego są gotowe us 
dzielić adm irałow i Kolczakowi i jego sprzymies 
rzonym  obiecanego poparcia.

• IildizsKiosk się spalił.
„N ew york T im es“ donosi z K onstantynopola, 

że pałać sułtana IildizsKiosk się spalił.

Sprawy polskie.
Zajęcie zaboru pruskiego przez Polaków.

Po naradzie z m inistram i postanow iono, że 
Foch upow ażni w ojska Polski i Rum unji do zas 
jęcia przyznanych tym  państw om  obszarów  — 
pod nadzorem  w ojskow ych francuskich i ze 
współudziałem  w yznaczonych w tym  celu ofices 
rów najw yższej rady  w ojennej pozwoli się Niems 
com w porządku wycofać. — O by tylko jak  najs 
prędzej!

Kurlandja pragnie połączenia z Polską.
„D ziennik W ileński“ donosi: O d pew nego u= 

chodźcy z K urlandii d o w ia d u je m v  się. że Ł otys 
sze, N iem cy i Staroobrzędow cy z K urlandji i Rys 
gi m ają wysłać potajemnie delegację do Sejmu 
polskiego, błagając o przyłączenie do Polski. 
N iem cy kurlandzcy są nadzw yczaj rozgoryczeni 
na rządy niemieckie.

Sprzymierzę polskie z CzechosSłowakami.
R ządy polski, i czechossłowacki uk ładają  się 

celem zaw arcia przym ierza w ojskowego między 
obu państw am i. R ozpraw y rozpoczęto rozmową 
pom iędzy M asarykiem , a Paderewskim.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na środę, 18 czerwca:

Marka i Marc.
Słońca w schód o g. 3 39, zach. o g. 8 23.
Księżyca w schód o g. 10 49, zach. o g. 8 44.

(Ciąg dalszy).
— Trzeba nam, m ocibdzieju, iść chyba na us 

licę i tam  z żydkam i po g ad ać ... to  najkró tsza 
sprawa.

— A le obowiązek obywatelski! — odparł M as 
rek — i szkoda ośmdziesięciu groszy*!

Et, pal djabli głupie g aze ty ... N iech urząs 
. dzą w przódy, żeby był k to  na giełdzie co szlachs 

cica oprow adzi.. .  co z nim  p o g ad a .. .  to  jeszcze; 
ale tak  to  czyste k p in y .. .  Jak  tu  sobie poradzić?

— Spróbujm y się kogo spytać, toć to nie krvs 
minął.

— A  spróbujm y.
I ująw szy się napow rót pod  ręce, ruszyli znos 

wu ku ławkom, podchodząc z ukłonem  do rozs 
partego na fotelu małego otyłego jegomości (ta* 
kich bowiem najw ięcej tam  się znajdow ało ...  
znać chłeb giełdowy tuczy).

— Mój dobrodzieju — rzekł M arek — m amy 
na sprzedaż listy  likw idacy jne ...

— Bardzo m nie to  cieszy — odrzekł jowials 
nie zagadnięty.

To mi w szystko jedno  — zaw ołał urażony 
M arek — ale ja  chcę sprzedać.

— A  ja  nie chcę kupić — odpow iedział tłus 
ścioch, odw racając się ze śm iechem i odchodząc 
z miejsca.

— A  to cymbał! — krzyknął M arek, tak  żes 
by  był słyszanym ; ale opasły jegom ość ani się 
odwrócił.

— M arku! . . .  pó jdź — błagał A gapit — z tos 
bą nie m o ż n a .. . ty  tylko aw antury  szukasz.

— Nie! — wołał zagrzany tem  pierwszem  nieś 
pow odzeniem  szlachcic. — Ja  się nie ruszę stąd  
póki albo aw antury nie zrobię, albo likwidacji nie 
sprzedam !

— Bójsże się Boga, mój d ro g i.. .
— Nie! — wołał M arek, ciągnąc za sobą As 

gapita. — Po czemu likw idacje? — zapytał głośs 
no  małego chudziutkiego jegom ości... z tłustym i 
bow iem  jakoś mu się nie wiodło.

— N ie wiem  — odrzekł k ró tko  zapytany.
— A  któż m a w iedzieć?
— W ekslarze — odparł chudy, odw racając się 

do nadbiegłego agenta.
— N iech pioruny zatrzasną! — klął M arek, zas 

ciskając pięście. — T e sm yki naw et porządnie ods 
powiedzieć nie raczą.

— A le bo tu  każdy za ję ty  — przedkładał As 
gapit. — Z resztą  ty  się tak  obcesowo pyjtasz, że 
gotow a aw antura.

— O! że zrobię aw anturę, to  jak  Bóg w' nieś 
bie! — groził M arek. — Co to?  prasa krzyczy, 
żeby obyw atele przychodzili na  giełdę — przys

i je d z iesz ... a tu  cię te  sm yki za hetkę pętelkę nie 
i mają! .,

— Pozwókno, mój M arku. .. pozw ól...  ja  się 
będę pytał, a ty  słuchaj. Mój m ocibdzieju — 
zwrócił się A gapit uprzejm ie do jakiegoś jegos 
mości, k tó ry  sobie ziewał spokojnie pod  piecem 
— m y jesteśm y ze w si...

— T a‘a a k ? . .. odrzekł ziewając — a z któs 
rej okolicy?

— O  aż z pod  g ran icy .. .  pięćdziesiąt mil stąd.
— P ro szę .. . a to kaw ałek drogi!
— O kropny kawał, m ocibdzieju.
— Jakżeż się W arszaw a podoba?
— A  ładna, niem a co m ów ić ., .  bardzo ładna!
— A  likw idacje? — szepnął sąsiadowi do us 

cha niecierpliwy M arek.
— Z araz — odrzekł cichutko A gapit — nie 

tak  obcesowo! — Czy pan dobrodziej tu tejszy?
—r  T aaak  — mówił zagadnięty, ziewając na 

całe gardło.
— I pan  m a tu  na giełdzie interesa?
— Jak  czasem ...
— A  nie kupuje pan przypadkiem  listów lik= 

w idacyjnych?
— N ie e e ...  — bąknął ziew ając dalej zapyta= 

n y ; — Ja  się w papiery  nie bawię.
— A  k to  kupuje?
— H a . ..  k to  p o trze b u je ...  ja  bo nie.
I spojrzaw szy na zegarek, ziewnął, ukłonił się 

lekko i pozostaw ił icłi pod piecem.
— No! dużoś się dow iedział.. .  niem a co mós 

wić! — krzyknął M arek, gdy jednocześnie głośs 
ny dźwięk dzw onka rozległ się po sali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Stan w ody w dniu 14*go czerwca. Toruń' 
1,94 (2,06), Fordon 1,87 (2,01), Chełmno 1,94 (2,10), 
G rudziądz 2,18 (2,39), K urzebrak 2,46 (2,64), Mon* 
tauerspitze 2,19 .(2,41), Piekło 2,29 (2,50), Tczew 
2.16 (2,86), Einlage 2,52  (2,58), Schiewenhorst 2,56 
(2,58), W ilczan — 0,24 (— 0,02). Przyrost — (1,15).

G dańsk. N iezajęty  34*letni kelner i balwierz 
F. R utzke z G dańska ukradł z pokoju na pierw* 
szem piętrze m ieszkającym  w „Danziger H of“ po* 
drożnym  kufer z bielizną i odzieniem. Zdobycz 
zaniósł do Sidlic, gdzie kufer przem ocą otw orzył 
i zaw artość chciał sprzedać. Przytem  zdybała go 
policja i aresztowała. Kufer z zaw artością odda* 
no właścicielom.

G dańsk. G ranat ręczny rzucił pewien mężczy* 
z n a  w Szerokiej ulicy w pobliżu Junkergasse na 
bruk. U lica była na szczęście praw ie pusta, a i 
małej garstce przechodzących nic się nie stało. Po* 
licja zajęła się zaraz bohaterem  i zaprow adziła go 

' mimo oporu jego przyjaęiół na odw ach policyj*' 
ny. — Porządki gorsze jak  w dawnej Rosji.

D o dzisiejszego num eru dołączam y doda* 
tek niemiecki. Znow u uzbierało się tyle mate* 
rjału  w niemieckim języku, że m ożemy w ydać 
cztery strony niemieckie dla tych  współobywateli, 
k tórzy  języka polskiego nie znają, a chcieliby po* 
uczyć się o spraw ach naszych. D odatek załącza* 
m y do całego nakładu pisma naszego, bo po nie* 
miecki dodatek zgłosiło, się tylu, iż m ieliśm y nie* 
zwykle wielką w ysyłkę pocztową. T eraz potrze* 
bują ci, k tó rzy  chcą czytywać dodatki niemiec* 
kie, zapisać sobie „G azetę G dańską“, a będą mo* 
gli czytywać je  stale. W szystkich Czytelników  
prośimy, aby niemieckich dodatków  „G azety  
G dańskiej“ nie chowali pod korzec, tylko poda* 
wali do czytania jak  najw iększej liczbie znajo* 
mych im Niemców. N iech dodatek niemiecki 
krąży  z jednej ręki niemieckiej do drugiej. Po* 
dając go znajom ym  N iem com  do czytania uni* 
oestwiacie Czytelnicy mili w szystkie usiłowania 
przew rotow e niemieckie. W szak koła rządzące 
dotychczas w duchu w szechniem ieckim  aż pienią 
się ze złości, że „G azeta G dańska“ poczęła dru5 
kować ważniejsze szczegóły po niemiecku w śród 
tekstu polskiego, żeby i N iem cy je  rozum ieli... 
a teraz, kiedy dodaje naw et dodatki niemieckie, 
odnośne w ładze i V olksraty  aż na głowie sta ją  
z rozpaczy i niezadowolenia! . . .  — W ięc rozsze*. 
rzajcie bracia te  dodatki niemieckie. N iech ka* 
żdy dodatek taki przeczyta przynajm niej dziesię* 
ciu Niemców. O to wszyscy Czytelnicy nasi po* 
winni się starać.

Angielskie okręty  w ojenne w Nowympor* 
cie. W  p iątek wieczorem  okóło godziny 6*tej przy* 
płynęły do naszego portu angielskie krążow niki 
„C arysfort“ i „V iolent.“

W  mieście uporczyw ie krąży  pogłoska, że to 
statki, k tó re  m ają baczyć na porządek. Bardzo 
to możliwe, bo jeden ze statków  nadzw yczaj licz* 
ną m a załogę. Przyw iózł kilkaset wojska.

Sygnały wzrostu wody. W  oczekiwaniu 
wzrostu w ody w W iśle na św. Jana zw racają u* 
wagę na to, że na sygnałach ustaw ionych w po* 
bliżu rzeki w Silnem, Pensowie, w Brdyujściu, 
Bieńkowie, Świeciu, K urzebraku i Nowymfolwar* 
ku, w ciągnięte zostaną trzy  kule, gdy w  Toruniu 
zauwazą znaczny przyrost wody. Kule znowu od* 
dalą, jeżeli szczyt fal w ezbranej w ody przejdzie 
miejsce sygnału.

N cw yport. A m erykańskie parow ce „Calve* 
n ia“ i „St. Regis‘ opuściły po rt w piątek  po po* 
łudniu i popłynęły do Rotterdam u. W  sobotę 
przed południem  przybyły  am erykańskie parów* 
ce „W estward*Ho“ i „W estern Belly“ z żywno* 
scią dla Polski z N owego Yorku.

Oliwa. W K onradsham m er otru ła się w  swem 
mieszkaniu m łoda dziewczyna. T rupa odstawio* 

o trup iarn i przy  ulicy M orskiej. Dziewczy* 
„„.,7.: 5 * w.ała Podobno już od dłuższego czasu 

PelnP o ania zmysłów, 
ków nodnp^lm-oboszCTZOwi G ostom skiem u z Raj*
nich nocv z chkfm ŝ radziono w  jednej z ostat*

„  , . Mewa 2=centnarowego wieprza.
. mn wC7iodeir^0<̂ °Wy Hillm ann, którego aresz* 

IZ  n Z Z T T -  źe “ m ordow ał sw a krew . 
mączkę. więzieniu w Pręstawku

■ reznan ia rozdrażniła godo winv.
krewniaczka i w zburzony przeciął siedzacei n r z v  
stole gardło. Śmierć nastąpiła natychm iast 
znanie H illm anna w ydaje się jednak  mało wiaro* 
bra " emu- Namierzał on w nocy na  piatek  ode5
z ap a łt°bieo u yC-e-- U ^ a mU S-lęi w d°stać  do celi z a p a ik j Chociaż związane nnał ręce i n 0 oj 7il,
Łem  szukając śmierci uduszeń

*• tłg ien  jednak  zawczasu stłumiono.

Czas zapisywać już teraz „G azetę G dańską“ 
na wszystkich pocztach, K to pismo nasze lubi, 
a takich jest z dniem /faż d y m  coraz więcej, nie* 
chaj zobaczy czy u sąsiipda jest „G azet * Gdań* 
ska Jtpb  Jej nie m a,prosim y zachęcić do  zapisa* 
nia. 4 akim poleceniem  z ust do ust i od chaty 
do chaty najlepiej przysłużyć się m ożna pismu 
naszemu k tóre znosić musi różne prześladow ania 
za wyraźny Kierunek narodow y polski, w któ^ 
rym  pisze.

Czytelnicy! pokażcie jak  bardzo wam  leży na 
sercu spraw a polska i „G azeta  G dańska“, k tó ra 
jej broni.

W iemy, że n ik t z was nie popuści „G azety  
G dańskiej“ — tylko owszem zjedna je j jeszcze 
przynajm niej jednego a  może więcej nowych 
abonentów.

Z atem  Bracia Rodacy, ’a szczególnie W y Sio* 
stry, Rodaczki! N iechaj każdy i każda z was 
nie spocznie prędzej, aż nie zjedna „G azecie 
G dańskiej“ przynajm niej jednego nowego abo* 
nenta na przyszły kw arta. Tern najbardziej ugnie* 
wacie wrogów naszych. Bo. oni tru ją  się na 
śmierć gdy widzą że nak ład  „G azety  G dańskiej 
codziennie się wzmaga. W szak widzą z tego iż 
coraz więcej za nami staje  Czytelników, Roda* 
ków naszych, k tó rzy  popierają zapatryw ania na* 
sze. Z atem  raźno do dzieła. Zapisujcie dla sie* 
bie i dla znajom ych już teraz „G azetę  Gdań* 
*ką . O d pierwszego lipca kosztuje ona tylko 
3,60 mk. kw artalnie. W szak tyle każdy  poświę* 
cić m oże?

N a poszkodow anego przez pożar Fr. Pokor* 
niewskego złożono w dalszym ciągu w prost na 
ręce b ra ta  jego p. Tom asza Pokorniewskiego z 
G dańska, pp. K lonowski 2 mk., G rim sm ann 5 mk„ 
Bross 5 mk„ A lfons G uziński 5 mk., Bartkowski 
5 mk., M arja H allm ann 5 mk„ A nton i G órny 5 
mk., Ó gryczak 10 mk., Ziółkow ska 2 mk„ Podo* 
wski 10 mk., Hołz 4 mk., Raciniewski 5 rnk., An* 
drzej Szynaka 5 m.k„ zebrane na zebraniu „Lutni“ 
62 mk., razem  130 mk.

N ieszczęście angielskiego lataw ca pocztowego.
A eroplan załatw iający służbę pocztow ą pomię* 
dzy K olonją a Fołkestone, spadł według donie* 
sienią z Brukseli w pobliżu Sogo przy  Florette. 
O baj lotnicy zabici.

6 m arek za funt wiśni płacić muszą teraz w 
Berlinie. W iśnie codopiero zjaw iły się na targu, 
lecz kupow ać je  mogą ty lko ludzie z pełną sa; 
kiewką.

Nieudana komedja.
W  czw artek wieczorem odbyło się zebranie 

garstki tu tejszych  wszechniemców w Sporthali. 
Zapow iedziano je -w  inseratach tu tejszych  gazet 
na godzinę 7*mą wieczorem. Ponieważ pomię* 
dzy mówcam i zapow iedziano i kolonistę z Po* 
znańskiego, więc z ciekawości poszedłem, ażeby 
się ; obś o Poznańskiem  dowiedzieć. O godz. 7*fej 
sala była pusta, a na tw arzach garstki obecnych 
m ożna było spostrzedz zakłopotanie z powodu 
jiustki na tej ogromnej sali. W ystarczy  powie* 
dzieć, że m ała salka „Danz. H of“ byłaby  na owe 
zebranie ó wiele za wielką. T yle zwolenników 
m ają ci sław etni wichrzyciele. T o  nie przeszka* 
dzało im jednakże szabelką (której nie m ają) 
w ywijać i grozić w szystkim  i wszystkiem u, co 
nie po ich myśli.

Z ebranie zagaił 25 m inut po 7*mej, a więc 
z pó-godzinnem  praw ie opóźnieniem , jakiś pa* 
nicz z okrągłym  brzuszkiem ; i tw arzą zdradzają* 
cą przeżyte swobodnie dni przy  „nationaltranku“ 
M usiał zdaje  się kiedyś należeć do krygierferaj* 
nu, bo tak  przem aw iał jak  zwykle za sław etnych 
czasów chw ały H ohenzollernów  przy obchodach 
ich urodzin w  podobnych zrzeszeniach przema* 
wiano. N ie pow iedział nic nowego. Jako pierw* 
szy m ów ca w ystąpił redak to r H enkel z Królewca 
Krążył wciąż w koło M alborga, w skazując frojn* 
dom  — (tak  ich nazyw ał) na  ów sym bol Niem iec 
na wschodzie, w ychw alając pod  niebiosa Hohen* 
zollernów, bo  tylko oni to  uchronili ów zam ek 
przed zniszczeniem i nietylko uratow ali faterland 
ale przyprow adzili go do potęgi i kultury, k tórej 
im cały św iat zazdrościł. Ogromnie narzekał i 
w yzyw ał na niew dzięcznych Polaków, w yrażając 
żal, że N iem cy Polaków  z pod jarzm a rosyjskie* 
go oswobodzili, ponosząc sami tak  wielkie ofia* 
ry  dla Polaków  i zem ścił się n a  nich rzucając za* 
rzut: „N aród, k tó ry  się nie umie sam oswobodzić, 
nie zasługuje, ażeby go oswobodzono.“ W  koń* 
cń oświadczył, — czy rząd  pokój podpisze, czy 
nie podpisze, oni na  wschodzie nic z V aterlandu, 
k tó ry  je st „urdojcz“ nie oddadzą, a gdy Polacy 
sięgną po przyznane im obszary, w tenczas po* 
w stanie naród  i Polacy dostaną wielkie lanie. A  
więc marpy. Przeciwko w łasnem u występował 
rządow i ten  wielki p a trjo ta  niemiecki.

Drugi landsm an z G órnego Śląska mówił bar* 
dzo prędko i bardzo wiele, m achając bezustan* 
nie rękoma, a w rzeczywistości powiedział bar* 
dzo mało. Podług niego na G órnym  Śląsku są 
sami Niem cy, ale co praw da i tacy, k tó rzy  po 
polsku mówią. Jednak tym  ani się śni chcieć na* 
leżeć do Polski. Jako dowód przytoczył, że wła* 
śnie ludzie z Polski ściekają  na Śląsk, bo 
lm siQ w Polsce nie podoba i t. p. brednie.

N astępnym  mówcą był landsm an z Poznań* 
. e g o .  ,'Mgo w ystęp tea tra lny  (bo tak  tylko mo* 
zna to było nazw ać) wyglądał w prost śmiesznie. 
Kozpocząi przem ówienie jakąś deklam acją, wy* 
cedzai każde słowo bardzo wolno nadrabiając mi* 
ną, gestykulując i spacerując po scenie. N ależy 
do grencszucu i przybył w uniform ie uzbrojony

w rewolwer przy boku. Całe przem ówienia 
polegało na tem, że starał się ośmieszyć teraźniej* 
szy rząd  socjalistyczny, zaczepiał osobiście mini* 
strów, opisując ich jako karykatury . N ajw ięcej 
stracił w jego oczach m inister Erzberger. Mów* 
ca, szukając ratunku u w szystkich władz w Ber* 
linie dla zagrożonego urdojcz Posen, najwięcej 
wym ów ek usłyszał od Erzbergera i dlatego już nie 
może mówić o nim  „H err“ Erzberger. Z  innym i 
był też u H indenburga, Ludendorffa i innych i ci 
przyrzekli pom oc i powiedzieli mu, że „dzięki Bo* 
gu plan strategiczny przeciw ko Polakom  już jest 
go tow y..

O dgrażał się naturalnie Polakom  chwaląc o* 
czy wiście synów z „urdojćzes Posen“, k tó rzy  zdo* 
łałi z Poznania ujść, a obecnie służą tak  jak  on 
w  grencszucu.

Ponieważ mnie landsm an zawiódł, opuściłem 
salę nie czekając końca. M yślałem, że opowie 
coś o uciskaniu niewinnych N iem ców  przez Po* 
laków, ale nic. Zapom niał biedaczysko dodać, że 
„brave Sohne des urdojczen Posens“ nie potrzebo* 
wali się wcale w ykradać, bo Polacy ich gwałtem 
nie trzym ali, dopóty  grencszuc w Krzyżu nie za* 
cżął naszych z w ojny  pow racających robaków  
okradać z w szystkich rzeczy, oraz internować. 
Poco więc owe groźby palcem  w bucie? G dy 
przyjdzie czas, przy jdzie i rada, bo w tedy ani 
państw a zachodnie, ani Polska w prośby w dawać 
się nie będzie. Co w tedy  poczniesz panie lands* 
manie z owego „urdojćzes Posen?“ Będziesz u* 
ciekać i rzucisz twój rewolwer w rów, jak  żeś* 
m y już to we Francji czynili. Tam  dowiedli ta* 
cy gębacze jak  ty  panie landsm anie, że to  bardzo 
dobrze umieli. Tak, tak, łatw iej gębować przed 
garstką zwolenników, jak  być tam, gdzie strze* 
ł a j ą ! . . .  Tylko nie udawaj zucha, bo znam v się 
na tem  panie landsm anie.

Z  tego i innych pow odów  całe zebranie robiło 
w rażenie nieudanej kom edji i wszechniem cv le* 
piej byliby zrobili, gdyby go byli poniechali. > 

Były obrońca całości faterlandu.

Ostatnie wiadomości.
D o 21 czerwca m uszą N iem cy podpisać pokój.

O czekiw ana tak  długo odpow iedź w ręczona 
została nareszcie N iem com  w  poniedziałek. O 
godz. 6 i pół wieczorem otrzym ał ją  hr. Brock* 
dorff*Rantzau. O to szczegóły w ażniejsze:

O dszkodow anie: N tąm cy o trzym ają term in 
czteromiesięczny, aby się oświadczyć co do od* 
szkodowań.

Polska: W  przeciągu 6 do 10 miesięcy odbę* 
dzie się głosowanie w  tych częściach G órnego 
SząsKa, k tó re  przyznano Polakom. U stanow ione 
zostaną także zasady, wedle k tórych  należy do* 
starczać węgla i za‘łatw iać obrachunki pieniężne.

Zw iązek narodów : N iem cy przypuszczone zo* 
staną do niego w niezadługim czasie.

Zm niejszenie zbrojeń: Państw a zachodnie 
rozpoczną narady  zm ierzające do ogólnego 
zm niejszenia zbrojeń.

Niemieckim mniejszościom w częściach od* 
dzielonych od N iem iec układem  pokojow vm , za* 
pewnio.ną zostanie ochrona.

. Celem zarządu lewym brzegiem Renu utwo* 
rzoną zostanie osobna kom isja m iędzynarodow a 
, A'?o,pisac N iem cy muszą w  przeciągu pięciu 

an i (21 czerwca). Jeśli nie podpiszą, wówczas 
rozpoczęte zostaną natychm iast przedsięwzięcia

♦ <i< »!■ * » i| i » » » » » .t. »»»»*» -t, .i.» » » » .j, i,, ,|, ,t,».» » »

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

w Gdańsku: Z ebranie mężów zaufania Z jedn. 
Zaw. Polskiego odbędzie się d z i s i a j  we wto* 
rek o godz. 5*tej w Biurze Z jednoczenia.

w G dańsku: Zebranie Tow arzystw a żeńskiego 
odbędzie się we wtorek, 17 b. m. o godz. 7*mej 
w ieczorem  na sali A bstinentenhaus przy  ulicy 
Szerokiej (Breitgasse) nr. 83. O liczny udział 
prosi. Zarząd.

W Zebranie filji Krawców Z jedn. Zaw.
ro lsk iego  odbędzie się we wtorek, dnia 17*go 
czerwca r. b. o godz. 7*mej wieczorem w loka* 
m przy ul. Tischlergasse 49. O liczne i punktu* 
alne przybycie prosi Zarząd.

w G dańsku: Z ebranie Tow. M łodzieży „Św. Sta* 
nisława K ostki“ odbędzie się w czw artek, 19 
bm. o godz. 7*mej wieczorem na d u ż e j  sali 
Dom u A bstynentów  przy ulicy Szerokiej (Breit* 
gasse) 83. O liczny udział prosi Zarząd.

w Lubichowie: Główne posiedzenie filji Z jedn. 
Zaw. Polskiego w niedzielę, 22*go czerwca o 
godz. 5*tej po poł. na sali p. W ielewickiego na 
k tóre wszystkich druhów  i druhny z naszej oko* 
licy zaprasza Zarząd.

Drukiem i nakładem  „G azety  G dańskiej" 
Jana Kwiatkowskiego w G dańsku. R edaktor od­
powiedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku,



2 ? R U B A L I N Z Z jest najlepszy blyszozyk na obuwie i skóry. Nabye 
"  ■  można w każdym interesie.

Rodacy, żądajcie wszędzie tylko blyszozyk „Rubalin". 
Jest to jedyny polski wyrób.

Franciszek Lehmann, chem. fabryka, Oliwa.
Telefon 102, «dres telegrm., „Rnbalin*.

Zakład instalacyjny
jedyny polski w Gdańsku

w y k o n u je :

ś w i a t ł o  gazowe i elektryczne, 
z a k ł a d y  kanalizacyjne, wo­
dociągi i centralne ogrzewanie.
T. f i r o b e l s k i ,  Poggenpfuhl 83 .
Telefon 2690. in ż y n i e r .  Telefon 2620.

R e s t a u r a c j a
Bronisława Kubickiego

w  G dańsku, Am b rau sen d en  W a sse r  5
w której odbywa się

m r codziennie koncert
w inna być punktem  zbornym  wszystk ch Kodaków 
m iasta Gdańska i okolicy. D «tego każdy, chcący 
się nieco zabawić, niechaj spieszy tam dotąd, bo 

lokale ładne a usługa skora i rzer.ema
;<5®t

P a p i e r o s y
z prawdziwej tabaki z Orjentu poleca dla odsprzedających

Miilier, nas?., właściciel Teofil Frost
--------^ 7 -------- gfetad r y s » «  --------= ____ _

STAROGARD (Pr. Stargard) ul. Kolejowa 16.
TELEFON 276. TELEFON 276.

i  Bank Ludowy w Żukowie
{ udzliia pożyczali i przymula oszczędności
0
1 
i
c
£ rodziny

P.U  ą o •
—  2%  i 3%  procent

sóstownle do w ypow iedzenia .
Dni kasowe są poniedziałki s czwartki 

12—2 po południu.
od

c
I Matłiea.

Z A R Z Ą D .
PtaoB. Slozkowtki.

Julian Lisiński
G d a ń s k  B r o ltg a s s e  21.

zegarmistrz i złotnik,
po lec*

|8 w b | debrze zau a etrzo n y  s k ład : zegary  
ścienne regulatory  kuka w  ki, budziki 
zegerk i k ieszonkow e, złote I srebrne, złotą  
blżuteryę, jako  to bro szki, kolczyk  

pierścionki, k rzy ży k i łańcuszki bransoletk i ize 
8 e p *r**y «  *yko*'>|# się szybko i rzetelnie ¡ecie. 2»«ie|8COwym 

uskutecznia Się oaw m ną pocztą, Tuwsry wyborowe.

Szanownym Rodakom polecam mój nowo otworzony

zakład
Godz. przyjęcia od 8 — 12 i od 2 — 6.

Pozam iejscowym  Zwracam k o sz ta  podróży.

F e .  K a u b e ,  Wrzsszsz (Langfuhr)
H a u p ts tra s sc  9 1 to

Telefon 2987. Telefon 2987.

X X X X X X X X X X X d X X X X X K X t t  
Dom Żeglugi i Spedycji „W isła“ *
Założony 1869. Juliusz Neisser Założony 1889. X

X
X
X
X
X
X
X
X

Wlaśc. Spadkobiercy Adolfa Schulz’a i Leon Kruszyński.

Gdańsk: Nowy P o rt: W arszawa | |
Transporty międzynarodowe i zbiorowo - towarowe, ą #  

■■■■ Clenie, Przechowanie, Asekuracja, Inkaso, — • ¿ 5
Po otwarciu granicy żegluga Barowa do Warszawy,

§X  Ozta* spec«- Ekspedycja kolejowi-.
X  GDAŃSK, Telefon nr. 258. X
y  Kohlenmarkt 7. Adres telegr.: Neisser, Danzig.

X X X X X X X K X X X X X X X X X X X K

Panna % lepszego Hornu
życzy przyjąć

m i e j s c e
od zaraz do starszego Pana.

Zgł, uprasza  się d* Gaz. 
G dańskiej pod D r .  669.

Uczciwy trzeźw y człowiek 
inw alida, um iejący pisa® po 
polsku, poszukuje,

miejsca
n a  wsi we dworze

jak o  p od w órzow y
lub do inaych  prac. Łask. 
zgłoszenia pi d nr. 667 do 
eksp. Gazety Gdańskiej.

2 czeladników
szewskich

a a  nową robotę poszukuje

F, Pisrnicki, pliwa
L'l Gdańska 7 (Danzigerstr 7 )

20. c ie rn c a  rb: mam za­
m iar moje

gospodarstwo
w ealości lub w m niejs-ye, 

parcelach s p r z e d a ć  
Takowe obejm uje 420 mrą. 
i est 5 im eszialn. budvnk 

H. GŁOwCZEWSKI, Wędory 
b. Sulienschin Kr. Kariłuus Wpr,

S ł u ż ą c ą
m ówiąca po polsku może 
się zaraz zgłosić. Wysokie 
zasługi.

Bronisław Budzyński
B rundgaise 21 I

'  Dwóch
czeladników

krawieckich
poszukuje się od zaraz. Zgło­

szenia przyjmuje
Augustyn Igowski,

Newy S otland (Neu Schotiznd 21)

PAPIEROSY.
Polecam papierosy dla sa- 

m ospotrzebując/ch ’ (Konsu­
mentów).
1000 szt. bez mundsztyku 70 m. 
lOUO „ „ 120 „
1000 . „ 130 „ 
1000 z mundsztykiem 118.

Przesy łka w paczkae za 
zaliczką pocztową (Naciiri ).

Konrad Schwarz
OLIWA, Ladestr.

Wyborną kiszoną

po 18 h i , cent. poleca

-Paweł Nawrocki
Sztum

(Stuhm Westpr.).
S a m o tn y  meże«y zn a

(biurowy) poszukuje tu w Gdań­
sku od 15-go tego miesiąca,

meblowanego 
mhwmb- m  pokoju.

Łaskawe zgłoszenia upr. się 
Jo eksp Gaz. Cid. pod nr. 64»Pomocnika

kupieckiego
mówiącego po polsku i po 
niemiecku, pptr/.enuje do 
skł-.du . kolonialnego i Wy­
szynku

A. Kreft
w Brentowie*— Brentau

! ei L angfuhr .

Makulaturę
(stare gazety)

po 18 mk. za centnar oddaj«

„Gazeta Gdańska".

Szanownej Pmblicim ści polecam się do 
■wykonywania

w y b o r o w y c h
p r a c  " i s s

wm~ introligatorskich
jak

oprawy psm , nut oraz książek 
kontowych wszelkiego rodzaju 
oraz wszystkich w zakres zawo- 

du wchodzących prac.
Poniew aż mam do rozporządzania n a j­

lepsze m aterjały i m aszyny, zaręczyć mogę 
za ak n ra tn ą  i p u n k tu a ln a  odstawę

PAW EŁ CZ ARNECKI ,
inti*ol?gatornia.

G O A Ń S K ,  ak Huoda (Hundegasse 100)

P o r z ą d n y

c ze la d n ik  p ie k a r s k i
w wieku 40 lat, katolik, poszukuje

posady, lub chciał by się wżenić,
najchętniej w inałem mieście lub ua wsi. 
Zgłoszenia pod nr. 652 do Eksp, „Gaz. Gd “

,iop? męskie m  z in ę ^
siar«go  tow aru poSooa

k u p ie c  ° r r s ?
CHM IELNO Er.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeta Gdańska“ ,

Tylko s ta r sz ą , uczciwą i pilną

s ł u ż ą c ą ,
możliwie ze wsi. poszukuje się do Gdańska od 
1-go lipea rb. Zgłoszenia uprasza się do Ekspe­
dycji „Gazety Gdańskiej“ pod nr. G. G. 625.

i

i
t

i

J U L J A N  K R Ó L
GDAŃSK — WRZESZCZ, Gołębia droga nr. 4

H U R T O W N I A
artykułów konsumowych

IMPORT K A W A  EXPORT 
=  Polecam obe-nie herbatę. =

TELEFON 2982
Adres telegraficzny: Ju k ró l Gdańsk -  Wrzeszcz. 
Konto bankowe: Bank Dyskontowy — Gdańsk. 

Pocztowe konto czekow e: Gdańsk 6523.

F r a n c i s z e k  B t e ń s k i
w  złotn ik  i jubiler

p o d f i r m ą
©  O. Plaschke Następca
8  p rzy  u licy  GłoSdsehmiedogasse 5
@  poleca Szan. Publiczności swój obfity  skład wy-
0 robów złotniczych, obrączek ślubnych itp., jako 

też zegarków kieszonkowych w rozm aitych 
cenach. P rzy jm uje  także wszelkie reparacje. 

U sługa skora i rzetelna

m
w
m

m
m

Hotel Muzeum w Toruniu. 
Restauracja z sala do zabaw i, i. d
.Test do wydzierżawienia od I lipca 1919. 

Bl ¿szych wiadomości udzieli firma:

tf» L o g a  & C g .
w TORUNIU (Thorn).

X X X X X X X X  M U  U M  ;4 X  X X X X X X

R e p a r a e j e
x xu
B także nowe roboty budowlane
aa wykonuje spieszniep > umiarkowanych cenack

X P i ą t k o w s k i
X  budow niczy.
X  W esterplatte - Gdańsk.

X
X
X
X
X
X
X
X
Mx x » x x x x x x * x x x x  nuunnu Kupujemy każdą ilość

o ło w iu  i c y n y
i to funtami olowin, a cynę w jeszcze mniejsayek 
ilościach, plącąc odpowiednie ceny.

, , G a z e t a
Grobla Przedmiejska 49 (Vorstadtischer Grabeo).

Bank Liniowy
w  O lin o L io J L O - i

wypożycza też pieniądze na I  hipoteki po 
5°lo i przyjm uje takowe płacąc 

p o d ł u g  u g o d y .
Zarazem prosim y

na czas odnawiać weksle.
Godziny biurowe od godziny 8 — 1 .

Ks. Prób. Sadowski. I. W allerand. L Reimar.

i
♦

K o p e r t y
p o l e c a

a i e t a  f c U i a ń s k a . , ,


